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D W IE  G W IA Z D K I.

D zićń przem inął, noc  nastała ,
Gwiazdy b łyszczą , w ietrzyk-w ionie, 

W y sz ła  m a tk a , i  zadrżała
WT niebo w znosząc śn ieżne d łon ie .

I w lep iła  oko łza w e,
Gdzie tysiące gw iazd rozw isly;

1 w e s tc h n ę ła , gdy bladawc
D w ie  od w schodu gw iazdki b ły s ły .

• Czegóż płaczesz patrząc na n ie?
Cóż cię sm uci, cóż c ię  h o li ? ■

-—  < T en plącz gorzki, to w zdychan ie , 
Są dow odem  niej n iedoli.

• Patrz na gw iazdkę, co od wzgórka
Słabo błyska w -od ległości;

Tam ma pobyt moja córka,
P ierw szy ow oc m ej m iło śc i.

■ Patrz na gw iazdkę, co nad łany  
W d zięczn ie  p łynąc,b lask m dły nieci; 

Tam je s t  syn m ój, syn kochany: 
Tam B óg przen iósł m oje dzieci.

• Co dzień , co dzień patrzę na n ie ,
Skoro błysn ą  w  pośrzód m roku, 

Się  m ym  dzieciom  całow anie  
Pia prom ieniach, na ob łok u .

» Co dzień , co dzień błagam  B oga, 
N iech  m nie w eźm ie do sw ej chw ały; 

Tam m nie czeka córka droga,
Tam m nie czeka synek m ały .

.N ie c h  z żyw otem  się rozstanę, 
N iech  cierpienia me zakończę, 

N iech , o gw iazdki ukochane !
Prędzej z wam i się  p o ł ą c z ę * . . .

I.eon R ogalski.

W IL H E L M  z ALZA CYI. 
( z d a r z e n i e  p r a w d z i w e .)

W i l h e l m , dziarski, młody i 
namiętny w łościan in , rodem z 
A lzacy i,  poznałby! u b o g ą ,  ale 
piękną i dobrą włościan kę. U w a­
żał ją  za skarb dla wiejskiego 
gospodarstwa swojego i właśnie 
zamyślał ju ż  starać się o n i ą ,  
gdy opuściła wioskę i do kla­
sztoru wstąpiła. Ani przeczuwa­
ła nawet o skłonności W ilh e l ­
ma ku sobie. Młodzianowi za­
częło odtąd nudzić się w domu, 
przyjął służbę wojskową i z cza­
s e m —  zapomiał o M aryi. Jak
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rozpaczający  bit się w  lalach 
1791  i 1 7 9 2 .  Późn ie j  cokolwiek, 
juz jako  oficer od H u ssa ró w , 
pow róci! do sw oje j o jczyzny i 
b rzęcząc  os trogam i pysznił się 
po b ru k u  s t ra z b u rg sk im .  W ł a ­
śnie w tedy  ow a  o k ru tn a  kon- 
w encya  posłała  była kom isarzy  
sw oich  do S t r a z b u rg a ,  dla w zn ie ­
sien ia  ta m ż e  gu ilo ty n y  i pouci­
n an ia  g ł ó w ,  k tóre  się jój nie po­
doba ły . P rz y p a d k o w o  p rzech o ­
dził W i lh e lm  miejscem , przez 
k tó re  t ro je  ludzi na  ru s z to w a ­
nie p row ad zo n o .  P o  między d w o ­
m a  dziko w yglądającym i z b ro ­
dn ia rzam i szła  dziewica w sukni 
z a k o n n ó j , będącćj w tedy  o g ro ­
m nym  w ystępk iem . P ó j rz a ła k u  
niehu s taw ia jąc  nogę  na p ie r­
w szy  stopień ru sz to w an ia .  W i l ­
helm  poznaje  M a ry ą .  W  ch w i­
li dobyw a  o r ę ż a ,  j a k  kula dz ia­
ło w a  przedzióra się przez t łum y  
i dziewicę z rąk  op raw ców  w y­
ry w a .  Z  podziwienia i bojaźni 
przed pałaszem rozstępuje  się 
lu d ,  t a k ,  że M a ry ą  m ógł W i l ­
helm odprow adz ić  do g o sp o d y ­
ni s w o jć j ,  pewnćj zacnćj n ie ­
w ias ty .  U da ł  się po tem  do cz ło n ­
k ó w  k o n w e n c y i ,  a ci uznali za 
rzecz roz tropną  nie d rażn ić  m ło ­
dego , odw ażnego  żo łn ierza . D a ­
row ali  m u  więc życie młodćj

zakonnicy . G d y  z w iadom ością  
tą p rzybył do dom u  swojćj g o ­
sp o d y n i , gdzie  M ary a  cokolwiek 
przysz ła  do s ieb ie ,  uczynił jć j  
z ap y tan ie :  «D la  czego p rzen io ­
słaś pani ś m ie rć ,  kiedy m ogłaś  
się o ca l ić ,  z rzek łszy  się sukni 
i p rzysięgi swojej ! d P ow ied z ia ł  
to  ro z rz e w n io n y m , se rdecznym  
g łosem . D łu g o  m ilczała  dz iew i­
ca ,  nareszcie podniosła  w z ro k ,  
z k tórego najżyw sza  p rz e m a w ia ­
ła  pobożność. S łu ch a ła  g łosu  
sw ojego  w y baw cy  nie ro zu m ie ­
ją c  o n e g o , i nie p a trząc  nań  
naw e t  o d rz e k ła :  « B o ź e !  kiedy 
taka  woła tw o ja ,  bym  dłużćj 
w klasz torze  nie ż y ł a ,  pozw ól 
bym odtąd  dni życia m ojego  
pielęgnow aniu  chorych  pośw ię ­
cić m o g ł a . » W i lh e lm  u t łum ił  łzę 
w  o k u ,  g w a ł te m  m u się c isn ą ­
cą i puścił dziewicę. W  l a t2 0 ś c ia  
poźuićj, w  bitw ie pod L ipsk iem , 
ra n n y  śm ierteln ie  le ża ł  bez p a ­
mięci w  szpita lu  , a ręce s io s try  
m iłosierdzia  trzy m ały  rozciętą  
g ło w ę  je g o .  B y ła to  M a ry a .

ZAGADKA.

.  vPierwsze zd rug iem  ma b y t w g łow ie . 
T rzecie z czw artein cześć objawia , 
W szystko cieczą w naszej m ow ie. 
Zysk przynosi, napój sprawia.
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F r a n c y a .  Paryż 2 5  Sierpnia.—  
Wczoraj na giełdzie twierdzono, 
iż gabinet francuzki oświadczył, 
źe energicznej pomocy Hiszpanii 
nie udzieli, dopókąd ustawy poli­
tyczne wrócone nie będą te , któ­
re przez powstanie w La Grania 
zniszczone zostały. —  Gazeta de 
France względnie sprawy hiszpań­
skiej, wyraża się jak następuje: 
Zasady, podług których Karol V. 
postępuje jako pełne korzyści, na 
powszechne zadziwienie zasługują. 
W  miarę jak się dalej posuwa, si­
ły jego coraz bardziej wzrastają, 
a kiedy podług wszelkiego praw­
dopodobieństwa wszystkie jego woj­
ska w Kastylii zebrane, słychać 
jeszcze o pojedynczych oddziałach 
w  N aw arze ,  Aragonii, Katalonii 
i Walencyi. Krystyni nic wiedzą, 
w  którą się stronę udać; zewsząd 
bowiem otacza ich nieprzyjaciel, 
w lakiem położeniu rzeczy, niepo­
dobna coś stanowczego przedsię- 
wziąść. Dowiadujemy się, iż w 
Madrycie zaszła zmiana w  mini- 
steryum, którą wojskowe przed­
stawienia poprzedziły, nie zosta­
wiwszy atoli żadnych- nieprzyjem­
nych skutków. Jeżeli tak jest 
istotnie, wierzyć więc trzeba, iż 
offieerowie Lspailera zmówili się

aby się u Rejcntki dopomnieć u- 
wolnienia dotychczasowych mini­
strów i utworzenia nowego gabi­
netu. Z tego się pokazuje, iż 
władza wojskowa do Madrytu we­
zwana w celu udzielenia pomocy 
rządowi, przeciw niemu tejże u- 
żyła. Esparlero, który się dotąd 
przyjęcia urzędu ministra wojny 
stale wzbraniał, przyjmuje tako­
wy teraz, kiedy naczelnictwo w 
radzie ministrów i prawdziwa dy­
ktatura jest z tym połączona. Naj- 
pierwszym skutkiem tej zmiany bę­
dzie rozwiązanie obecnych Korte- 
zów. Jak podobne wybory na 
umysłach działają, który wojna 
domowa niclitościwie niszczy, ła­
two sobie wystawić. W szystkie 
atoli te wypadki mogą nareszcie 
na korzyść sprawy legitymowskiej 
wyjść, od której jedynie porządek 
i szczęście Hiszpanii zaw isły. —  
Rząd odebrał dzisiaj następującą 
telegraficzną depeszę: Bordeaux
21 Sierpnia. Rozporządzeniem kró­
lowej z dnia 1 5 b. i i i . stan oblę­
żenia now'ej Kastylii zniesionym 
został. Vigo był 14 o dwie mile 
od Segovii po zmuszeniu nieprzy­
jaciela do opuszczenia Villacaslin. 
Podług doniesień gubernatora w Te- 
ruel,  12go b. m. Don Karlas był
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w Camarilla, a pod rozkazami je­
go będące oddziały w Allambra. 
Oraa 15go przybył do Cella. 18go 
w Saragozie nie mówiono już nic 
o poruszeniach Don Karlosa ku Ka­
stylii, które pierwej za niezawo­
dne ogłoszono. —  Jedno z tutej­
szych pism donosi: Mimo, postę­
pów Don Karlosa, Anglicy nie u- 
stępują od zasady zbrojnego wpły­
wu na wszystkich stanowiskach por­
tu ,  któreby przez Karolistów osa­
dzone być mogły. W  W alency i , 
w Jłilbao i San Sebastyan wylądo­
wały wojska i załogom pomocy u- 
dzielają. To wszystko objawia sta­
nowczą chęć zapewnienia stano­
wisk przez które angielski handel 
towary swoje do Hiszpanii wpro­
wadza. Gdyby Don Karlos porty 
królestwa dla handlu angielskiego 
chciał otworzyć, Anglia by mu 
niezawodnie bezwarunkowej pomo­
cy udzieliła.

H i s z p a n i a .  M adryt 1 5  Sierpnia. 
—  Rozeszła się wiadomość, iź 
Karoliści w odwrocie od Segowii

do Awila postępują. Dzisiejsza ga­
zeta dworska nic o tern nie wspo­
mina. Nie podlega tedy wątpliwo­
ści iź stanowiska w Segowii dotąd 
nie opuścili, Mendez Vigo, przez 
wojsko Puiga Sampers wzmocnio­
ny stoi między Madrytem i Ilde- 
fonso. Jawnein je s t ,  iż oczekują 
skutku jaki postęp głównej armii 
Don Karlosa do Madrytu uwieńczy. 
Dywizya Espartcra jest w blizko- 
ści Madrytu. Zapewniają nas, iź 
Karoliści przy wyjściu z Chiwa 
część miasta zapalili. Ich awangar­
da miała już do Cuensa przybydź. 
—  Postanowiono, iż pozostali żoł­
nierze z legii angielskiej odtąd, ja­
ko hiszpańskie wojsko uważani bę­
dą. —  Oprócz dawniej przybyłych 
angielskich eskadr, dziś jeszcze 
przybyły cztćry wojenne okręta i 
dwa uzbrojone parowe statki. —  
Rozeszła się w  tej chwili pogłoska 
iż Don Karlos wrócił do Canta- 
vicia.

( g .p .s .)

Pism o to  w y ch o d z i trz y  razy  w ty d z ie ń  to  je s t  i w  P O N IE D Z IA Ł E K  , 
Ś R O D Ę  i P IĄ T E K  o d ru g ie j po p o łu d n iu . — Z aliczen ie  k w a rta ln e  na  36 Nrów 
w y n o si Z ip . 6 i p rzy jm u je  się w  h a n d la ch  W y c h  K o c h a  i S c h r e i b e r a .

IV  Krakowie Czcionkami Józefa Czecha.


